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Karawana Georgijska ledwo 
ćo przybyła do Damaszkuj przy­
bycia lego z niecierpliwością o- 
czekiwali nietylko bogaci mie­
szkańcy S y ry i , ale także wielka 
liczba oficerów Kalifa i innych 
znakomitych osób z Bagdadu i 
Bassora.hu. N a umyślnie oni 
przybyli do Damaszku w  ocze­
kiwaniu na chw ilę ,  w k tó rć j tu  
karawana miała przybyć do bram 
miasta aby zakupie niektóre spra­
w u n k i ,  nim mnóstwo kupują­
cych , zdoła źe tak powiem, za­
garnąć najdroższe towary.

T ow ąry  te były istotnie b a r ­
dzo drogie ,  ponieważ puszczo­
no pogłoskę, źe kupcy przypro­
wadzili zG erg ii  dobór najpię­
kniejszych niewolnic, których 
ten kraj tak sławny z tego ro ­
dzaju płodów , dostarcza do ha- 
remów całego wschodu.

Pomiędzy t ć m i , których ten 
zamiar sprowadził do Dam aszku, 
był Abou-Yahia el B asry ,  da­
w ny Khasindan czyli Podskar­
bi Kalifa, którego wiek pode­
szły zniewolił do złożenia u rzę ­
du , lecz nie do wyrzeczenia się 
uciech h a re m u , którym prze­
ciwnie zupełnie się oddał.

Zaledwie karawana stanęła 
w  bazarze ,  gdzie miała uskute­
czniać swoję sprzedaż ,  aliżci 
A bou-Y ahia udał się tam chci­
wie i przypatrywał się hurysom , 
któremi pragnął upięknić swoje 
mieszkanie.

Jedna ściągnęła jego uw agę, 
lecz żadna inna nie łączyła tyle 
wdzięków. Qotr-enneda (to je s t  
kropla rosy), gdyż takie było 
imię tej zajmującej niewolnicy, 
wydawała się w rzeczy samej 
kroplą rosy niebieskiej, która w 
ra ju  ma skrapiać wiernych Oce­
anem niewymownej rozkoszy.

Doskonałość jćj łatwo zaćmiła 
piękności uwielbiane w jćj towa-



254

rzyszkach. Załed w d A b ou -Y ah ia  
ujrzał wdzięki jakie jego oczom  
przedstawiała nadobna Qótr-  
en n ed a , gw ałtow nie  się nią za­
jął : a pomimo wysokiej ceny, 
której żądał kupiec w ystaw ia­
jący ją na sprzedaż , targ nie 
podpadł żadnej trudności i wkrót­
ce dobity został.

Tak prędkie załatwienie ku­
pna wyrwał:* bolesne westchnie­
nie z piersi dorodnego iriłodżićó- 
c a ,  który siedział w  jednymką- 
cie bazaru, i który siedząc i 
ubioru zdawał się należeć dó 
mniej bogatych kupców składa­
jących karawanę Georgijską;

Młody Zejd był jednym zsą-  
śiadów chaty którą zamieszkali  
niedaleko Tyllis rodzice pięknej 
Qot'r-enntedy. W  tym ki*aju re- 
ligija i zwyczaje nie wzbraniają; 
tow arzystw a obojej płfci z sobą, 
jak w  okolicach wyznających  
prawa Islamiżtah ; Zejd i jego  
rńłóda sąsiadka spotykali się,' 
w idyw ali}  kochali.

Lecz ubóstwo kochanka byłó* 
niepokonaną przeszkodą dla jćgof 
zapałów ; napróżno chcidł Zaślu­
bić tę którą k o ch a ł: jćj rtidżice 
łakodii i ubodzy sami odrzucili 
je g o  żądan ie , i podług zttfyćza- 
jli febajó#lgt» WdłćH

tę piękność jednem u z kupców  
m uzułm ańskich , którzy co rok 
kraj przebywa ją i skupują dzieci 
tej lub owej p łc i ,  spodziewając 
się że je korzystnie odprzedadzą.

Odjazd kupca, który mu za­
brał skarb najdroższy, przywiódł  
do rozpaczy nieszczęśliwego Z e j­
d a ,  a luba Qotr-enneda dzieliła 
wszystkie jego uczucia.

Uniesiony Zejd miłością sprze­
dał wszystko co posiadał, a ku­
piwszy sobie m ały ładunek ,  
przyłączył się do karawany i 
myślał korzystać z pierwszćj spo­
sobności dla wydobycia jej z 
niewoli ,> o którćj skałę rozbił  
się okręt jego nadziei.

T a  sposobność nie zdarzyła  
się podczas całej podróży , a ku­
piec tak był c zu jn y m , że Zejd  
ńić m ógł nawet widziećkochan­
ki swojej;

Jakże śię rozpacz jego powięk­
s z y ła ,  kiedy ujrzał Qotr-ennedę  
sprzedaną^ a do tego jeszcze  
bogatemu starcow i, który śpie- 
sżnie uprowadził sw oję zdobycz.

Qotr-eaneda była tam pod 
ścisłym dozorem aż do odćjścia 
nowćj karawany, wr którćj A bou-  
Yaliia miał jechać ze swojćm ko- 
sźlówneui kupnem do Bagdadu , 
gdzie stale prźemieśżkiWał;
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Z ejd  d ręczo n y  n a jok ropn ie j­
szy  rei żalem  i s m u tk ie m , p rze ­
pędza ł  cale dni i noce błądząc 
około w ięz ien ia ,  które obe jm o­
w ało  całe jego szczęście i w sz y ­
stkie n ad z ie je ,  i nie m ógł w ie­
r z y ć ,  że na zaw sze  postrada ł 
ub ó s tw ian ą  p rzez  siebie dziewicę.

Niejaki czas zszedł na nada- 
r e m a e m  chodzeniu  ; nakoniec pe­
w n e g o  dnia  g ęs ta  firanka okna  
za  k ra tam i w ychodzącego  na 
o g ró d  , podn iosła  się zw olna ;  a 
m a ła  rączka , k tó rą  zaraz  poz­
n a ł ,  w y sunę ła  się ostrożnie  i p o ­
kazała  m u  pionek od g ry  w  
sz a c h y ;  d ru g a  ręka  trzym ająca  
także  podobny pionek połączyła 
się z p ie rw s z ą ; poruszały  się na 
w szystk ie  s t ro n y  tak‘ , iż zm ie­
niały  naw zajem  swoje położenie 
w łaśn ie  ja k  g d yby  chciały g rać  
p a r ty ą  na pow ie trzu .

Z e jd  w s trzy m u jąc  oddćch o- 
czekiw ał spokojnie i z niecier­
pliw ością  końca tych szczegól­
nych z n a k ó w ;  taż sam a g ra  roz ­
poczęła  się bez żadnej zm iany , 
Z e jd  jed n ak  w  zupełnej n iepe­
w ności nie m ógł odgadnąć  coby 
ten rodzaj zabaw y miał znaczyć.

N akoniec  dom yślił  s i ę ,  że 
Q o tr -e n n e d a  py ta ła  go się przez 
te m i g i ,  czyli utnić g rać  w  sza­

chy  ; ehpd n ie  tbył p ew nym  z n a ­
czeniu tego  p y ta n i a ,  odpow ie ­
dział na nie skinieniem twiec- 
dzącćui : na ty ch m ias t  biała ręka 
(1)  cofnęła  .się i spuściła firankę. 
O dpow iedź  Z e jda  była praw ie 
m im ow olną  i raczej skutkiem  
pom ięszania , k tóre  nim miotało; 
niż chęci w y n u rzen ia  is to tnćj 
p raw d y . N ie um iał g ra ć  w sza­
chy  i naw et nie m óg ł dociec 
s to su n k u  zachodzącego  pom ię­
dzy tą  g r ą  a  n iespokojną je g o  
miłością.

Je d n a k  nie łam iąc sobie na 
p różno  g ło w y  nad dochodzeniem  
tego podob ieństw a  chciał czein- 
prędzej zaspokoić dom niem aną  
chęć swojej kochanki i poszedł 
szukać  w  mieście na js ław nie jsze­
g o  g ra c z a  w  szachy ;  da ł  m u 
w szy s tk o  co m ia ł , aby go  ty l ­
ko p raw ide ł  tej g ry  nauczy ł.

S iedćm  dni spędził Zejd na 
usilnej nauce i siedem nocy na  
p o w ta rzan iu  ćw iczeń swojego  
n au czy c ie la , t a m  jed en  c zu w a ł ,

(1) W yrażenie b ia ła  ręka- jest przeno­
śne w  arabskim języku i łączy wso- 
bie znaczenie.,wł adzy ukrytej i nad­
przyrodzonej czynienia cudów. Te 
wyrazy więc ręka b ia łu  moznaby 
tłómaczyć przez rękę cudow ną  i
*tarnt)księzką>
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g d y  ty m  ezasem każdy u ży w a ł  
lubego  spoczynku. —  Ó sm eg o  
dnia  Zejd  s ą d z i ł ,  że je s t  dosyć 
m ocnym  w  swojej g rze  i pośpie­
szy  w  szczęśliwe miejsce w któ- 
re in  m ógł oglądać sw oję  u lu ­
b ioną. B yło  to w łaśn ie  poprze­
dniego  dnia przed  odejściem ka­
r a w a n y ,  z k tórą  miał się udać 
A b o u - Y a h ia , by łto  dzićń m a ją ­
cy na zaw sze rodzielić  Z ejda  i 
Q o tr -e n n e d ę .

B ia ła  rączka  nie omićszkała 
się pokazać z dw o m a pionkam i. 
Zejd  naś ladow ał poruszenia  w  
spobób m ogący  dać poznać u-  
m ieję tność  przez siebie nabytą . 
R ę k a  dała znak po tw ićrdzający , 
a  d ru g ićm  poruszen iem  w s k a ­
zując środek b iegu  s łońca, zda­
w a ła  się oznaczać Z e jdow i po­
dróż  ku po łudniow i.  Z ro z u m ia ł  
i  oddalił się w m ilc z e n iu ,  o ka ­
zując na m igi w dzięczności p rz y ­
w iązan ie .

N a z a ju t rz  podróżni sk ładający 
k a ra w a n ę  połączyli się i od je­
c h a l i ,  a z nimi A b o u - Y a h ia ,  
Q o t r - e n n e d a ,  tudz ież  Z ejd  w 
Stroju kupieckim.

W i e c z o r e m ,  w  chwili gdy  k a ­
r a w a n a  w strzy m a ła  się na w s tę ­
pie do puszczy , aby przepędzić 
noc i pokrzepić^ siły n a  p rz y ­

k rą  podróż  dnia nas tępnego  j 
sm u tn y  Zejd  przebiegał p rzy le ­
g łe  p o l a , g d y  tym  czasem ka­
żdy niin się udał na spoczynek, 
posilał się ezem m ógł. N ie  m ógł 
iść za tym  p rz y k ła d e m , b o m u  
nic nie pozostało; w szystko o d ­
dał sw o jem u  nauczycielowi sza­
chów  , a puszczając się za k a ­
ra w a n ą  , nie m ógł zabrać  au t  
t o w a r ó w , ani ż y w n o śc i : na d o ­
pełnienie jeszcze jeg o  nieszczę­
ścia , nie m ógł dostrzćdz  an i 
razu  swojej lubej Q o tr -en n ed y  
przez całą d r o g ę ,  gdyż  była 
zam knię ta  w takh te ruan ie  (2)  za ­
wieszonym  na wielbłądzie.

W ś r ó d  tych pustych przestwo- 
r z ó w ,  Zejd  pos trzeg ł ,  że A bou-  
Y a h ia  daje rozkaz zdjąć cięża­
ry  z w ie lb łądów . O tw a r to  tak- 
h te r u a n ;  wychodzi z niego m ło ­
da d ziewica w zas łon ie ;  rozcią­
ga ją  na ziemi boga ty  kobierzec, 
a  n iew oln icy  tym  czasem p rzy ­
rząd za ją  w ieczerzę ,  A b o u -Y a h ia  
z sw oją  piękną n iewolnicą siada
(2) Wyraz perski ta kh te ru a n  znaczy 

pewien rodzaj lektyki. W  pospoli­
tym języku arabskim oznaczają nim  
wszelkie klatki z gałęzi drzewa pal­
mowego , okryte materyą , zaw ie­
szone po obu bokach w ielbłąda , i 
w  których podróżują kobiety, cho­
rzy, a nawet i starcy.
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u a  ko b ie rc u  : p o s ta w io n o  s z a c h o ­
w n i c ę  p o m ię d z y  n iemi  i z a c z y n a  
s ię  p a r ty  a.

W  tej c h w i l i  p r o m i ć ń  ś w i a t ł a  
u d e r z y ł  n ag l e  u m y s ł  n ie sz c zę ­
ś l i w e go  Z e j d a ; w y r o z u m i a ł  mig i  
sw oje j  l u b e j ; j a k że  j e s t  s z c z ę ­
ś l i w y ,  że ś lepo s ię  do n ich  s t o ­
s o w a ł  !

O p r ó c z  u p o d o b a n i a  w  ko b ie ­
t a c h  , l ub i ł  A b o u - Y a h i a  n a m i ę ­
tn ie  g r ę  w  s z a c h y .  Z r ę c z n o ś ć  
Z e j d a  m o g ł a  m u  z rob ić  p r z y ­
s t ę p  dó po s ia dac za  j e g o  k o c h a n k i : 
po d  ty m  to p o z o r e m  m ó g ł  k o ­
r z y s t a ć  z n ie k tó r y ch  okol icznośc i .  
S z u k a ł  więc  r ó ż n y c h  sp o s o b ó w  
i te nie  d ł u g o  s a m e  m u  się n a ­
s t r ę c z y ł y .  N a g ł e  i z a p e w n e  m i ­
m o w o l n e  p o r u sz e n ie  p ięknej  g r a -  
czki  w y t r ą c i ł o  z daleka  na  p ia ­
sek d w a  p ionk i .

Ze j d  nie om ie sz k a ł  podnieść  
i ch cz e m p rę d z e j  , p r z y b l i ż y ł  się 
z  u s z a n o w a n i e m  i p o s t a w i ł j e n a  
s z a c h o w n i c y .  B a c z n o ś ć  z j aką 
j e  p o s ta w i ł  w p r z v z w o i t e m  m ie j ­
s c u ,  nie usz ła  u w a g i  A b o u -  
Y a h i a  , k t ó r y  t r u d n ą  t ę  g r ę  
z n a ł  d o b r z e .

A b o u - Y a h i a ’z a d o w o l n i o n y ,  a 
n a w e t  z d z i w i o n y ,  że zn a jd u je  
g r a c z a  w  sz a c h y  w ś r ó d  p u sz cz y  
d z i ę k u j e  m u  i p r os i  a b y  p r z y ­

t o m n y m  by ł  p a r t i i  i z j ad ł  z n im
w i e c z e r z ę .

Z e j d  b ło g o s ł aw i  O p a t r z n o ś ć  
k tó r a  c z u w a ł a  n a d  j e g o  p o t r z e ­
ba m i  , i sp o d z ie w a  się że w z g l ę ­
dy  j e g o  nie  o g r a n i c z ą  się na z a ­
p e w n ie n iu  m u  p o ż y w ie n ia .  J a ­
koż nie za w io d ła  g o  n ad z i e j a .

P o  w ie c z e r z y  A b o u - Y a h i a  ż ą ­
d a ł ,  a by  Z e j d  g r a ł  z n im  pa r -  
lyą .  C h ę t n i e  p r z y s ta j e  ne  t o ,  
ale A b o u - Y a h i a ,  a b y  g r ę  in te -  
r e s s o w n ie j s z ą  u c z y n i ć ,  w n a g r o -  
dę  w y g r a n e j  s t a w i a  s w o ję  kie­
skę z p ien ięd zm i .  Z e j d  w y g r a ł .  
Z r ę c z n o ś ć  j e g o  nie b a r d z o  w z m o ­
cn io na  d o ś w ia d c z e n ie m  nie  by ła  
o s o b l i w ą ;  lecz b ia ła  r ąc zka  w s u ­
nę ła  się n ie zn ac zn ie  pod rękę  
A b o u - Y a h i a  i w c h w i l i  w y m a ­
g a jące j  na jw ię k sz e j  u w a g i  p r z e ­
s u n ę ł a  z g r a b n i e  g ł ó w n ą  s z tu k ę  
g r y ;  r o z u m i a ł  że pope łn i ł  b ł ą d ,  
i p r z y z n a ł  że p r z e g r a ł  sw o je  
s to d i n a r ó w .

B i e d n y  Ze jd  k t ó r y  p rzed  ki lką 
c h w i l a m i  pos iada ł  tylko o d z i e ­
n i e ,  nie ma ją c  n a w e t  kawałka ,  
c h i c h a ,  z j ad ł  d o b r ą  w ie cze rzę ,  
dzięki  s z a c h o m  i m a  w  w o r k u  
sto s z tu k  z ł o ta .  G r a  c i ągn ie  się 
d a l e j ,  p a r t y a  idzie po p a r ty  i. 
Ze j d  z a w s z e  w y g r y  wa  ; po n ie ­
w a ż  b ia ł a  r ąc zk a  n ie  z a p o m in a
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0 sw oi m  obowiąz ku  w.stanowczej  
chwil i .

G d y  j u t r ze nk a  dała znak  ka­
r aw an ie  do r u s z e n ia ,  A bo u-  
Y a h i a ,  którego  każda p rzeg ra n a  
podwaja  g n i e w ,  przegra ł  juz 
był  wszys tk ie  swoje  z ło to ,  k lej ­
no ty ,  k o n i e , wie lbłądy,  to wary  
ko sz t ow ne  i n iewo ln ice ;  pozo­
stała inu się tylko jeszcze je dn a  
Q o t r - e n n e d a ,  jego bogate suknie,  
szale , tu r b a n  i pas 9 tudzież 
kobierzec na k tórym gracze  sie­
dzieli.

D a n o  rozkaz  do ru s z e n i a ,  
A b o u - Y a h i a  zapalany,  nie chce 
się łączyć  ze swemi  to w a r z y ­
szami podróży ,  dopóki nie od­
z y s k a n e g o  co przegra ł .

K a ra w an a  odchodzi.  N ie w o l ­
nicy i poganiacze  wie lbłądów 
odbierają rozkazy  od Zejda  s w e ­
go  no weg o  P a n a .  W s k a z u j e  
miejsce gdzie nań mają  czekać 
nic nie zos tawia  przy  sobie z 
rzeczy  k tórych  właścicielem u- 
czyni ły go  szachy ,  prócz broni
1 dzielnego konia s tanowiących  
część je go  zarobku i które prze­
stały należeć do A bo u-Y ahi a .  
T e n  ostatni  s tawia  na now ą par-  
tyą , tu rb an  , pas , suknie i fu t ra  
wspaniałe .  Ze jd  jeszcze w y g r a ł ,  
p rzec iwnik je g o  mus ia ł  zrzóc 
się wszystkiego .

Nakoniee  A bo u -Y a h ia  wycie­
kając się ze złości k r z y k n ą ł :  
G r a m  o rnoję piękną  n iewoln i ­
c ę ,  j eszcze jednę  p a r t y ą ,  kto 
w y g r a  tego będziejQ o t r -enneda :  

Serce Zejda  bilo silnie. Z e ­
zwoli ł  na to ; szczęściem mimo 
wielkiego w zrusz en ia  nie z m y ­
lił się w  p o s u w a n i u ;  a Q o t r -  
enneda  siedząc przy swoim P a ­
nu  na tęży ła  jeszcze bardziej  u- 
w agę  na tę os ta tn ią  partyą .  
A b o u - Y a h i a  dos ta ł  s z a e h m i t .

Zejd ws iada na pięknego ko­
nia swego p rz ec iw ni ka ,  ściska 
swo ję  l u b ą ,  k tórą  sadza  przy 
sobie i pędzi z nią c z w a ł e m , a 
nieszczęś liwy A b o u - Y a h i a  ta rza 
się ze złości po kobiercu!,  je­
dynej  pozostałości z tylu s k a r ­
bó w  które przed kilką go dz in a­
mi posiadał .

Zejd i Q o t r - e n n e d a  połączyli 
się z ka ra w an ą .  Z a  ładunek  na 
wie lbłądach  i d rogie klćjnoty 
zebral i  znaczną  s u m m ę .  P o w r ó ­
cili do Georgi i  i pędzili na j ­
szczęśl iwsze życie na  łonie r o ­
zkoszy i miłości; używal i  bog ac tw  
które byli winni  miłości  i g r ze  
w  szachy.

— —
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PRZYW IĄZANIE

S Y N O W S K I E .

Żandarm z Cha ren t o n , pew­
nego dnia spostrzegł na moście 
siedzącego młodego chłopca nę­
dznie odzianego zajadającego 
chleb suchy.  W z r u s zo n y  jego 
W ęałćj powierzchowności ob­
jawiającym się ubóstwem,  przy­
bliżył się ku niemu w celu wy- 
wiedzenia się zkądby był .—  Na 
zapytanie atoli o nazwisko oj ­
c a ,  odebrał  odpowiedź,  że jest  
s ierotą ,  i że nigdzie przytułku 
niema. —  Rozrzewniony tą od­
powiedzią poczciwy Żandarm po­
prowadzi ł go do kommissarza 
eyrkułowego,  który pod s trażą 
odesłał go do policyjnej prefe­
ktu ry  w Paryżu.

Gdy przystąpiono do badania 
przyprowadzonego,  odpowiadał 
jak  nas tępuje:

P r m y  dent. Jak  się nazywasz?
Chłopiec. Henryk.
Prezydent. Nie maszże innego 

nazwiska ?
Chłopiec. N i e ,  panie prezy­

dencie.
: Prezydent. Jak się twój ojciec 

nazywał?
Chłopieć. Ah ! panie, umarł 

przed pięcią laty*

Prezydent. Byłeś więc bardzo 
młody,  gdy zostałeś sierotą?

Chłopiec. Miałem w ówczas 
lat dziesięć.

Prezydent. Niktże się od tćj 
chwili tobą nie za jmował?

Chłopiec. Nikt wcale.
Prezydent. Jakże się żywiłeś?
Chłopiec. -Zebrałem tu i ow­

dzie.  . . czasem czyniłem małe 
posługi i za to byłem nagradzany’.

Prezydent. Dokąd iść zamie­
rzałeś gdy cię przytrzymano?

( hłopiec. Szedłem bez celu.
Prezydent. T o  jest  niepodobna 

iź.byś od dzieciństwa nie znalazł 
litościwej istoty, któraby się to­
bą zająć chciała. W y m i e ń  ko­
go colty cię z n a ł . . .  Trybuna ł  
się postara żeby się kto o cie­
bie upomniał.

Chłopiec. Nie,  mój panie, nikt 
się o mnie nie upomni.

Prezydent. W ska za łeś  pewne­
go człowieka, u którego jak 
zeznałeś noeowywałeś przez nie­
jaki czas. Lecz nieznałeziono 
go w wskazanym pomieszkaniu.

Chłopie c. Zapewne zmićuił 
takowe.

Prezydent. Jak  się zdaje , pra­
gni esz ,  aby nie przedsiębrano 
środków do odkrycia prawdzi­
wego nazw iska, i położenia
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twego.  Cóż może być powodem 
obawy,  aby rząd w tej mierze 
nie był objaśniony?

Chłopiec. Nić mam żadnego 
powodu do czynienia sobie j a ­
kich kolwiek wyrzutów.

Prezydent. Powtarzam ci, w y ­
mień przyjaciela lub krewnego 
któryby się tobą mógł zająć.

Chłopiec. Miałem tylko m am ­
bę w Aix w Szampanii;  Lecz 
gdy się tam w celu znalezienia 
zarobku udałem,  nie żyła już ,  
i nikt z tamtejszych mieszkańców 
mnie nie znał.

Podczas gdy t rybunał  zasta­
nawiał się nad tym szczególnym 
tłumaczeniem , człowiek w pe­
wnym wieku występuje z po­
między słuchaczów , i oświad­
cza że jest  ojcem badanego.

Prezydent. J a k l o , W a ć p a n  
jesteś jego ojcem?

Ojciec. Tak , Panie.  W ied z i a ­
łem iż jest przytrzymany,  i 
przyszedłem się upomnieć o nie­
go.  Jeslto bowiem bardzo do­
bry chłopiec.

Chłopiec spoglądając na ojca 
rozpłakał się rzewnie.

Prezydent. Henryku,  dla czego 
zmyślałeś?

Ojciec. Nie łaj go Pan ie . . .  
Jeslto dobry syn. . .  W id zą c  
mnie chorobą złożonego,  od 
pięciu tygodni niezdolnego do 
pracy, rzekł do mnie:  O jcze ,
ty jesteś chory,  zaledwie masz 
tyle ile dla ciebie wystarczyć 
może,  nie chcę ci byćciężarem, 
pójdę postaram się aby mnie 
wzięto pod straż dopokąd nie 
wyzdrowiejesz.  I  n iebaczny, 
mimo mojego zakazu uczynił to.

Chłopiec. O jcze ,  wyzdrowiał - 
żeś już  t e r a z ?

Cjciec. T a k ,  nic dobrego. . .  
wyz drowia łem, mogę pracować, 
i odbieram ciebie^ za pozwole­
niem tych Panów.

Zdarzenie to ile rozczuliło obe­
cnych łatwo jest  sobie wystawić .

ZAGADKA.

J e ś li  m nie odgadnąć c h c e c ie ,
Na literze  je s t  lite r a , 

W szystk o  stanow i na św iecie  
Każdy ze  m nie korzyść zbiera.

Znaczenie przeszłej S z a r a d y : 
IV  a d a.

j.siij.voi W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


